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						w której Książę Corum widzi, jak pokój przemienia się w konflikt 
					
				

			

		

		
			
				
					
						Rozdział pierwszy 
					
				

				
					
						SYLWETKA NA WZGÓRZU
					
					
						 
					
				

				
					
						Jeszcze niedawno umierali tu ludzie i niejeden miał umrzeć wkrótce, lecz pałac Króla 
					
				

				
					
						Onalda był już wyremontowany, odmalowany i ozdobiony większą jeszcze niż kiedyś ilością 
					
				

				
					
						kwiatów, a blanki znów stały się balkonami i tarasami. Król Lywm-an-Eshu, Onald, nie mógł 
					
				

				
					
						jednak nacieszyć wzroku odradzającym się Halwygiem, gdyż i on został zabity podczas 
					
				

				
					
						oblężenia i obecnie jako regentka rządziła jego matka. Miało tak być do czasu, aż dorośnie 
					
				

				
					
						syn króla. Gdzieniegdzie w mieście stały jeszcze rusztowania, bowiem Król Lyr-a-Brode i 
					
				

				
					
						jego barbarzyńcy zostawili po sobie sporo zniszczeń. Ustawiono nowe rzeźby, wzniesiono 
					
				

				
					
						nowe fontanny i oczywiste już było, że spokojne i wspaniałe Halwyg nabierze większej 
					
				

				
					
						jeszcze świetności, niż przedtem. I tak było w całym Lywm-an-Eshu. 
					
				

				
					
						Tak też było za morzem, w Bro-an-Vadhaghu. Mabdeń-czycy zostali usunięci z 
					
				

				
					
						powrotem na ziemię, z której niegdyś przyszli - Bro-an-Mabden, ponury kontynent na 
					
				

				
					
						północnym wschodzie. A ich lęk przez potęgą Vadhaghów znów był silny. 
					
				

				
					
						W pięknej krainie łagodnych wzgórz i pogodnych dolin, jaką był Bro-an-Vadhagh, 
					
				

				
					
						zostały tylko ruiny złowrogiego Kalenwyru. Ruiny omijane, ale nie zapomniane. 
					
				

				
					
						Na Wyspach Nhadragh pozwolono bytować tej niewielkiej garstce, która przetrwała 
					
				

				
					
						mordy Mabdeńczyków. Wystraszone, zdegenerowane istoty pozostawiono w spokoju, by 
					
				

				
					
						mogły żyć tak, jak zapragną. Zapewne ci nieszczęśni Nhadraghowie zrodzą bardziej pewne 
					
				

				
					
						siebie potomstwo i być może ich rasa znowu kiedyś rozkwitnie, jak było to w czasach, zanim 
					
				

				
					
						aż tak wiele spraw się zmieniło. 
					
				

				
					
						Świat powracał do pokojowego życia. Ci, którzy przybyli razem z magicznym Gwlas-
					
				

				
					
						cor-Gwrysem, Miastem we Wnętrzu Piramidy, zabrali się do pracy przy odbudowie 
					
				

				
					
						zburzonych zamków Vadhaghów. Opuścili swoje dziwne miasto z metalu na rzecz 
					
				

				
					
						tradycyjnych domostw. Obecnie Gwlas-cor-Gwrys, choć nietknięte, stało opuszczone 
					
				

				
					
						pomiędzy sosnami odrastającej z wolna puszczy niedaleko od zburzonych fortec 
					
				

				
					
						Mabdeńczyków. 
					
				

				
					
						Wydawało się, że era pokoju zaświtała zarówno dla Mabdeńczyków z Lywm-an-Eshu, 
					
				

				
					
						jak i dla Vadhaghów, którzy ten kraj uratowali. Zapomniano o groźbie Chaosu. Teraz aż dwie 
					
				

				
					
						z trzech sfer - dziesięć z Piętnastu Wymiarów - było rządzone przez Ład. Czy można było 
					
				

				
					
						mieć tym samym pewność, że Ład jest silniejszy? 
					
				

			

		

		
			
				
					
						Większość tak sądziła. Królowa Crief, Regentka Lywm-an-Eshu też tak myślała i taką 
					
				

				
					
						opinię przekazała wnukowi, Królowi Analtowi, a mały król przekonał o tym swoich 
					
				

				
					
						poddanych. Książę Yurette Hasdun Nury, były dowódca Gwlas-cor-Gwrysu, wierzył w to bez 
					
				

				
					
						zastrzeżeń. Reszta Vadhaghów wierzyła w to również. 
					
				

				
					
						Jeden był tylko Vadhagh, który pozostał nieprzekonany. Był niepodobny do innych 
					
				

				
					
						przedstawicieli swej rasy, chociaż miał taką samą piękną, szczupłą sylwetkę, tak samo 
					
				

				
					
						spłaszczoną głowę i złotem nakrapianą skórę, urodziwe włosy i oczy wycięte na kształt 
					
				

				
					
						migdałów o barwie żółci i purpury. Na miejscu prawego oka miał jednak coś, co 
					
				

				
					
						przypominało lśniące oko muchy, a zamiast lewej ręki nosił jakby sześciopalczastą, podobnie 
					
				

				
					
						lśniącą rękawicę inkrustowaną ciemnymi klejnotami. Jego ramiona okrywała szkarłatna szata 
					
				

				
					
						i był to Corum Jhaelen Irsei, pogromca jednych bogów i sprawca końca banicji innych, który 
					
				

				
					
						niczego tak nie pragnął jak pokoju, ale nie potrafił weń uwierzyć. Który nienawidził obcego 
					
				

				
					
						oka i obcej ręki, chociaż wiele razy ratowały mu one życie, ocalając tym samym zarówno 
					
				

				
					
						Lywm-an-Esh, jak i Bro-an-Vadgah i wspierając sprawę Ładu. 
					
				

				
					
						Ale nawet Corum, któremu ciążyło fatalne przeznaczenie, znał radość i cieszył go 
					
				

				
					
						widok odbudowanego Zamku Erom, jego dawnego domu, który wzniesiono od nowa na 
					
				

				
					
						cyplu, gdzie stał od stuleci, zanim Glandyth-a-Krae go zburzył. Corum pamiętał każdy 
					
				

				
					
						szczegół pradawnego domostwa swej rodziny i jego radość rosła wraz ze wznoszącym się 
					
				

				
					
						coraz wyżej zamkiem. Wysmukłe, barwne wieże znów sięgały wysoko w niebo i spoglądały 
					
				

				
					
						daleko na morze, które zielono-białą kipielą obmywało skały poniżej, wpływając i 
					
				

				
					
						wypływając z ogromnych jaskiń u podstaw cypla jakby tańczyło z radości, że Erorn się 
					
				

				
					
						odradza. 
					
				

				
					
						Wewnątrz zamku pomysłowość i zręczność rzemieślników z Gwlas-cor-Gwrysu 
					
				

				
					
						zaowocowała niezwykłymi ścianami, które odmieniały kształt i kolor przy każdej zmianie 
					
				

				
					
						wyposażenia, pojawiły się też instrumenty z kryształu i wody, które przestrajać mogły 
					
				

				
					
						brzmienie zgodnie z nastrojem mieszkańców. Nie można było jednak wskrzesić obrazów, 
					
				

				
					
						rzeźb i manuskryptów, które stworzył Corum i jego przodkowie w spokojniejszych czasach, 
					
				

				
					
						gdyż Glan-dyth zniszczył je wszystkie, zabijając przy tym ojca Coruma, Księcia Khlonskeya 
					
				

				
					
						jego matkę Colatalarnę, jego siostry bliźniaczki, wuja, kuzynkę i domowników. 
					
				

				
					
						Myśląc o tym wszystkim, co stracił, Corum czuł, jak powraca stara nienawiść do 
					
				

				
					
						Hrabiego Mabdenu. Ciała Glandytha nie znaleziono pomiędzy poległymi w Halwygu, 
					
				

				
					
						podobnie jak nie trafiono na zwłoki załóg jego rydwanów, jego Denedhyssów. Glandyth 
					
				

				
					
						zniknął - chociaż możliwe było, że i on, i jego ludzie zginęli w jakiejś pomniejszej bitwie. 
					
				

				
					
						Odsuwanie od siebie myśli o Hrabi Mabdenu i jego uczynkach, których pamięć powracała 
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